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JERZY KATLEW ICZ

BELLA DAWIDOWICZ (ZSRR)

L aurea tka  I nagrody IV M iędzynarodowego konkursu 
im. F ryderyka Chopina w  W arszawie



WITOLD LUTOSŁAW SKI (ur. 1913) 

Postludium

O swojej kompozycji mówi Witold Lutosław ski: „Post- 
ludia  napisałem  w  la tach 1958—60. Mym pierw otnym  za 
mysłem był obszerny cykl symfoniczny, sk ładający  się 
z szeregu «utworów koncertowych* (tak początkowo za
m ierzałem  je  nazwać). P racę nad cyklem  przerw ałem  
w  końcu roku 1960 dla Gier w eneckich  i w krótce potem 
stało się dla m nie jasne, że nigdy jej już nie podejmę. 
Pierw szy z utw orów  w ykończyłem  w  roku 1963 i zadedy-^ 
kowalem  M iędzynarodowem u Czerwonem u Krzyżowi w  Ge
newie, aby — stosownie do prośby tej insty tucji — mógł 
stanow ić zakończenie program u uroczystego obchodu s tu 
lecia jej istnienia. Wiąże się z tym  ty tu ł Postludium , k tóry  
dla prosto ty  nadałem  również dwóm pozostałym  utworom. 
T ytuł ten pasu je do nich choćby z tego powodu, że są to 
osta tn ie m oje kompozycje, jakie napisałem  w całkowicie 
niealeatorycznej konw encji”.

Postludium  w ykonano po raz pierwszy w  Genewie pod 
dyrekcją sławnego E rnesta  A nserm eta, k tóry  prowadził 
też dwa inne specjaln ie na setną rocznicę pow stania Mię
dzynarodowego Czerwonego Krzyża napisane dzieła: poe
m at sym foniczny In ter  arma caritas Szw ajcara F ranka 
M artina i Cantata m isericordium  A nglika Beniam ina B rit- 
tena. W recenzji z praw ykonania czytam y m. in.: „W sw o
im zwięźle sform ułow anym  Postlude pour orchestrę kładzie 
Lutosław ski jako tło «dywan» akordów, ponad którym  
w  w ysokich re jestrach  poruszają się subtelnie cyzelowane 
motywy. K ró tka koncentracja sił — i już zaskakujący 
frazes zam yka ten kapryśny, niem niej odpow iadający sw e
m u celowi epilog”.

LUDW IK VAN BEETHOYEN (1770—1827)

I K oncert fortepianow y C -dur op. 15

1 K oncert fortepianow y C-dur, ukończony i w ykonany 
po raz pierw szy w roku 1798, u trzym any je st w  stylu m ło
dzieńczych utw orów  Beethovena, toteż tem atyka jego, p rzy 
jem na ale niezbyt głęboka, ma charak te r w łaściwy w ie
deńskiej muzyce końca w ieku XVIII. Poniew aż dzieło 
napisane zostało przede w szystkim  z m yślą o w łasnych 
w ystępach pragnącego w ybić się kom pozytora, w ięcej z n ie 
go dowiedzieć się można o Beethovenie-pianiście, niż
0 Beethovenie-kom pozytorze. Chociaż jednak  niew ątpliw e 
są jeszcze wpływ y m inionej epoki, a zwłaszcza M ozarta, 
to pew ne indyw idualne rysy  zapow iadają już przyszłego 
m istrza.

Sam dobór tonacji K oncertu  je s t znam ienny. Tonacja 
C -dur była dla Beethovena zawsze w yrazem  optym izm u: 
w ybierał ją  dla oddania podniosłych, uroczystych i rado 
snych m yśli (np. zakończenie V Sym fonii). Ten sam cha
rak te r ma też I część (Allegro eon brio) K oncertu C-dur, 
k tórej główny zdecydowany tem at w prow adza o rk iestra . 
Ona również ukazuje drugi, naiw ny i nieco „katarynkow y” 
tem at”, przynależący jeszcze całkowicie do epoki H aydna
1 M ozarta. F ortep ian  rozpoczyna swój w ystęp nową, w dzię
czną m yślą, poczem rozw ija m ateria ł tem atyczny podany 
w  orkiestrow ym  w stępie. W całości I części zaznacza się 
przew aga błyskotliw ych choć nie banalnych figuracji fo rte 
pianowych i m ała stosunkowo samodzielność orkiestry, 
ograniczającej się (poza w stępem ) przew ażnie do dysk re t
nego akom paniam entu.

U trzym ana w delikatnym  kolorycie II część (Largo) k ry 
je  nieporów nanie głębszą treść em ocjonalną. Uczuciowe 
nasycenie melodii, subtelnie brzm iąca o rk iestra  (grają: in 
strum en ty  smyczkowe, k larnety , fagoty i rogi) i ścisłe po
w iązanie je j z barw ną dźwiękowo p artią  fo rtep ianu  
w  zgodnym dialogu, stw arzają niezw ykle jednolity, w ro 
m antycznym  nastro ju  u trzym any obraz muzyczny, którego 
nie m ącą przelotne m om enty zasępienia. Dążąc do osiąg
nięcia jak  najbardziej poetyckiej atm osfery, już w  tym  
wczesnym utw orze ukazuje Beethoven sw e rom antyczne 
oblicze.

W inny zupełnie nastró j wprow adza III część (Allegro). 
Beethoven po trafił wczuć się w  ton rodzim ej m uzyki t a 
necznej. Dowodzą tego jego liczne, cieszące się w  tym  
czasie dużym  powodzeniem tańce redutow e, kontredanse 
i inne podobne kompozycje. Dowodzi również to tryskające  
praw dziw ie tanecznym  tem peram entem  Rondo. Dalekie od 
„gładkich” rond M ozarta, przypom ina swoją rubasznością 
i jędrnym i ry tm am i n iektóre u tw ory H aydna, w ywołuje 
obraz jak ie jś  nie dw orskiej, ale ludow ej, wesołej zabawy.



JAN BRAHMS (1833—1897) 

I II  Sym fonia  F -dur op. 90

Cztery sym fonie B rahm sa posiadają przy całym swoim 
pokrew ieństw ie stylistycznym  tak odrębne fizjognomie, są 
w  nastro jow ym  w yrazie tak  odm ienne, że nie dziw, iż 
przydano im ty tu ły : Patetyczna, Pastoralna, Heroiczna 
i Elegijna. Świadczy to zarazem  w  jak  znacznym stopniu 
rom antycznym  duchem przesycone są dzieła Brahm sa, k tó 
rego zwykło się obdarzać mało w  istocie mówiącym  m ia
nem  neoklasyka. Brahm s naw iązyw ał w praw dzie do beetho- 
venowskie dziedzictwa i kultyw ow ał klasyczne form y 
w  czasie, gdy uważano je  już za przeżyte, lecz kontynuo
w ał zarazem  najlepsze tradycje  rom antyzm u, k ieru jąc się 
zawsze uczuciem i szukając psychologicznej p raw dy w y
razu.

Jednolity  stop klasycznych i rom atycznych tradycji 
przedstaw ia III  Sym fonia  F-dur, ukończona w  roku  1883. 
W tym  czasie, po przezwyciężeniu w łasnych wątpliw ości 
i w ew nętrznych oporów; po w ielu zawodach i rozczarow a
niach s ta ł B rahm s u szczytu sław y i przekonany był o słu 
szności swoich artystycznych założeń. I w łaśnie w tedy, 
kiedy zewsząd napływ ały  najwyższe odznaczenia, dowody 
uznania i hołdu, wypowiedział kom pozytor te  słow a: „Gdy 
przyjdzie mi na myśl ładna melodia, to cieszy mnie ona 
bardziej niż O rder Leopolda, a jeżeli pozwoli mi ona 
jeszcze na skom ponowanie symfonii, to cenię ją  więcej niż 
w szystkie p raw a honorowego obyw atela”. Ta dum na św ia- 
dość w łasnej w artości i zawodowolenie z twórczej pracy 
znajdu ją — jak  się w ydaje — swój w yraz w przejrzystej 
i zw artej form ie oraz bogactw ie przepięknych m yśli m u
zycznych I II  Sym fonii.

Nazwano ją  Heroiczną, s taw iając tym  sam ym  w pew 
nym ideowym związku z Eroicą, także trzecią symfonią 
Beethovena. Ale ty tu ł ten należy trak tow ać z dużą ostroż
nością. W prawdzie główny tem at I części (Allegro eon brio) 
w prow adzony przez skrzypce, jak  również lapidarny, n a ra 
s ta jący  m otyw  w stępny, k tó ry  odgryw a rolę m yśli p rze
wodniej całej Sym fonii, m ają mocne i energiczne rysy, 
lecz sub te lna melodia drugiego tem atu  (klarnet), a przede 
w szystkim  rozwój muzycznej n a rrac ji u tw oru nie stw arzają 
zdecydowanie „bohaterskiego” nastro ju . B rahm s nie kom 
ponował zresztą nigdy w oparciu  o określone tem aty  lite 
rackie, a em ocjonalność jego dzieł jest zawsze czysto m u
zycznej natury .

Trzeba jednak  stw ierdzić, że w posiadającej najw iększą 
wagę i znaczenie części IV (Allegro) dochodzi isto tn ie do 
ostrych konfliktów  dram atycznych; odczuwa się tu  w yraź
nie jakieś bliżej nieokreślone heroiczne zm agania, których 
sugestyw ne oddanie uzasadnia w  pew nej m ierze nadany 
Sym fon ii ty tuł. Niezwykle w yraźnie rysu je  się konstrukcja

tego w spaniałego finału, odznaczającego się w yjątkow ą 
mnogością w ażkich i zróżnicowanych wyrazowo tem atów . 
Ich nam iętne falow anie uczuciowe uspokaja się dopiero 
w  zakończeniu, gdzie pojaw ia się po raz osta tn i — po
jednawczo te raz  brzm iący — czołowy m otyw Sym fonii.

U trzym ane w delikatnych barw ach A ndante  (II cz.) cza
ru je  pastoralnym  charak terem  i głęboko uczuciowym w y
razem. Chociaż pojaw iają się przelotnie poważniejsze myśli 
(motyw przewodni dzieła), to jednak nie zakłócają one 
spokojnej idylli. Ale w III części (Poco alegretto) zaciemnia 
się już pogodny nastró j, przygotow ując dram atyczne w zbu
rzenie finału. Tęskny tem at w prow adzony przez w iolon
czele usta la  od razu charak ter tego typowego brahm sow 
skiego utw oru.

Stanisław  Haraschin



Orkiestra Państwowe] Opery i Filharmonii Bałtyckie]
KIERO W N IK  ARTYSTYCZNY i I DYRYGENT —

JER ZY  KATLEW ICZ
DYRYGENCI — ZBIG N IEW  BRUNA, JERZY  M ICH ALAK

I S K R Z Y P C E
K o ch ań sk i T adeusz  

(koncertm is trz )
Szm aj W ojciech 

(k o n certm is trz ) 
B u ja lsk i F ran c iszek  
K u ca ł Je rz y  
P e ise rt A ndrzej 
L angow ska M aria  
N iem iro  H en ry k  
M ieńko M ichał 
Je z io rn y  W iesław  
Ju rk o w sk i Ja n u sz  
S te in  K azim ierz  
Z ie liń ska  Iren a  
H u zarsk i K azim ierz

II S K R Z Y P C E  
K osio rek  S tan isław  
S z tukow sk i S y lw este r 
M ałeck i Je rz y  
B u tow sk i W acław  
O ste rczy  S te fan  
Z aręb a  Z enon 
B rochock i B ron isław  
K ow alska  U rszu la  
K res N o rb e rt 
Je lla czy c  Je rz y  
T om czyk B e rn a rd

A L T Ó W K I  
Sm ilgin  M ieczysław  
W ojtkow sk i Je rz y  
A lb rech t Ire n a  
M ańkow sk i K azim ierz  
L e jm sn  K ry sty n a  
B ie lska  A lfreda  
B u dny  P io tr  
Z ło torow icz M arzena 

W IO L O N C Z E L E  
Z aborow ska Bożena 

(koncertm is trz ) 
P o k o rn ie ck i F ran c iszek  

(koncertm is trz )
F ila r  A ndrzej 
B a ry ła  K aro l 
T om czak  T adeusz  
M okrzeck i Lech 
A ndrze jew sk i T adeusz 
Z aborow sk i Ja n  

K O N T R A B A S Y  
P io tro w icz  E dw in 
M azur A dolf 
R osiek  S tan iłsaw  
K u ch arsk a  B a rb a ra  
P ile  A nton i 
C ham era  A dam  

H A R F A
R użkow a R egina 
W in iew icz-G biorczyk  H.

F L E T Y
G ągałka  W acław  
K lam an  R yszard  
K az iń sk i Ja ro s ła w  
K w iecień  M ieczysław

O B O JE
G assan  E rw in  
B uczkow ski R om uald  
C h rap k o w sk i H en ry k

R O Ż E K  A N G IE L S K I
S ękow sk i S tan isław

K L A R N E T Y
Św iercz  W ładysław  
Z aręb a  Ja n  
S trze lczy k  Józef 
P ie tra s  A ndrzej

B A S -K L A R N E T
G uzow ski K azim ierz

F A G O T Y
R adu ła  B en ed y k t 
P iła t  M aksym ilian
S tra cew sk i M irosław

K O N T R A F A G O T
P aw ło w sk i Je rz y

W A L T O R N IE
F ilipow icz  K azim ierz  
K lim ek  Z y g m u n t 
Suchop les A lek san d er 
B rzo stek  L eon  
W obiszczew icz Wł. 
T y lew sk i T om asz

T R Ą B K I
B u rd y n o w sk i Józef 
R a ta jc z a k  R yszard  
T abaszew sk i F r. 
M irzw a A licja 
S tach n ik  Józef

P U Z O N Y
T ru ś  A lek san d er 
K asp rzy ck i A lfons 
T u zinow sk i Ja n  
G rygorow icz  E dw ard

T U B A
Tęcza K aro l

P E R K U S J A
S zym ańsk i M arian  
R ugien is B ron isław  
B rzesk i W ito ld  
W iśn iew ski W acław

FO R TEPIA N  —■ U rszu la  K u lk o w a

IN S P E K T O R  O R K IE S T R Y :  

N ie m ir o  H e n r y k

K O R E K T O R  F O R T E P IA N Ó W :  

W ła d y s ła w  O g lę d z k i

NAJBLIŻSZY KONCERT FILHARM ONII BAŁTYCKIEJ

I 29/30 października 1965
I *

D yrygent: V ladim ir Benic (Jugosławia) 

Solista: B arbara H esse-Bukow ska

W program ie:

R. W agner — Idylla Zygfryda 

C. F ranek  — W ariacje symfoniczne 

P. Czajkowski — VI Symfonia
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